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LITURGIA SŁOWA NA NIEDZIELĘ 
czytania: Dz 2, 1-11; Ps 104; Rz 8, 8-17; 10, 19-23 

Ewangelia wg św. Jana (14, 15-16. 23b-26) 

Jezus powiedział do swoich uczniów: «Jeżeli Mnie miłujecie, będziecie 
zachowywać moje przykazania. Ja zaś będę prosił Ojca, a innego Parakleta 
da wam, aby z wami był na zawsze. Jeśli Mnie kto miłuje, będzie zachowywał 
moją naukę, a Ojciec mój umiłuje go i przyjdziemy do niego, i mieszkanie 

u niego uczynimy. Kto nie miłuje 
Mnie, ten nie zachowuje słów 
moich. A nauka, którą słyszycie, nie 
jest moja, ale Tego, który Mnie 
posłał, Ojca. To wam 
powiedziałem, przebywając wśród 
was. A Paraklet, Duch Święty, 
którego Ojciec pośle w moim 
imieniu, On was wszystkiego 
nauczy i przypomni wam wszystko, 
co Ja wam powiedziałem». 

Do tej pory uczniowie poznali Ducha Świętego jako tego, który objawiał im 
Syna Bożego. Działo się tak podczas chrztu w Jordanie. W asystencji 
Bożego Ducha słyszą słowa z otwartego nieba i – choć trudne do 
zrozumienia – przyjmują i zapamiętują. Teraz Jezus przedstawia obietnicę 
Ojca – Parakleta. Będzie On kontynuował misję Syna Bożego, ale już 
w nowej rzeczywistości – w Kościele. Żeby do tego doszło, będzie potrzeba 
obrony przed przeciwnikiem, który ma w planach unicestwić Boże dzieło. 
Jezus przygotowuje apostołów i ich następców, żeby – kiedy nastąpi walka 
dobra ze złem – to sam Duch był ich obrońcą i żeby im podpowiadał, co mają 
mówić i czynić. Taka postawa będzie wymagała wielkiego zaufania, że to 
najlepsze rozwiązanie: powierzyć się Duchowi Świętemu. 

http://www.czarze.parafia.net.pl/


 

 

Modlitwa w Duchu Świętym 
Mamy czasem doskonałe warunki do modlenia się: ciszę, spokój, zamkniętą 
izdebkę, a mimo to nie czujemy żadnego kontaktu z Bogiem. Innym razem 
zagonieni w życiu nagle słyszymy jakiś Boży głos i jesteśmy pewni, że Bóg 
z własnej inicjatywy, w zupełnie nieprzewidywalnych 
warunkach mówi do nas. Podczas modlitwy musimy być gotowi 
na różne niespodzianki. Nieprzewidywalność modlitwy to 
dowód, że jest ona rozmową z osobowym Bogiem. Bóg, który 
jest żywą Osobą, kieruje naszą modlitwą tak, jak chce. A nasze 
najważniejsze zadnie polega na poddaniu się Jego woli.  
Wiatr Ducha Świętego  
Kiedy nie umiemy się modlić, sam Duch przychodzi z pomocą naszej słabości. 
Nasza słabość powoduje, że jesteśmy bez ruchu, nie potrafimy zrobić nawet 
kroku w stronę Boga. Potrzeba nam Kogoś, kto nas poruszy i uniesie 
w ramiona Jezusa. Tym Kimś jest Duch Święty, Poruszyciel. On jest jak wiatr, 
który porusza wszystko, co napotka na swojej drodze. Musimy pamiętać, że 
ten wiatr wieje, jak chce, skąd chce i dokąd chce. Stąd pomoc Ducha na 
modlitwie jest zawsze niespodzianką, a sama modlitwa nie znosi schematów 
i stagnacji. Modlitwa w Duchu Świętym to ciągła gotowość na Boże powiewy 
przychodzące z różnych stron i w różnych okolicznościach.  
Bądź bardziej liściem niż gałęzią 
To dziwne, że czasem delikatne liście potrafią przetrwać wichurę, a solidne 
gałęzie drzew łamią się z hukiem. Dzieje się tak nie dlatego, że gałęzie są 
słabsze, a liście mocniejsze. Wszystko zależy od poddania się powiewom 
wiatru. Gałąź, która stawia opór, szybko zostaje złamana. Mały listek, który 
układa się w kierunku wiatru i kołysze się na nim, zostaje ocalony. Jeśli 
w twardości i stałości naszego serca nie przyjmujemy powiewów Ducha 
Świętego, szybko załamiemy się na modlitwie. Będziemy rozczarowani tym, 
że nie wygląda ona tak, jak się tego spodziewaliśmy. Nie możemy więc dać 
się złamać, a całe nasze życie powinniśmy umieć rzucić w ramiona Ducha 
Świętego. Zaczynajmy więc każdą modlitwę od zaproszenia Ducha Świętego 
do naszego serca. Prośmy Go, aby modlił się w nas i bądźmy podatni na Jego 
suwerenne działanie. Bo w modlitwie wszystko zależy od Ducha Świętego, 
bo my sami nie umiemy się modlić, bo jesteśmy cieleśni i grzeszni. Duch 
Święty, który jest duchem, pozwala nam wejść w komunię z Bogiem, który 
też jest duchowy. Prowadź nas, Duchu Święty! 



 

 



 

 

CHRZEŚCIJAŃSKA NADZIEJA  

– UFNE SPOJRZENIE W PRZYSZŁOŚĆ (cz. 2) 

W tym kontekście warto spojrzeć na możliwości i środki, które tę 
nadzieję ludzką i nadprzyrodzoną rozwijają. Należą do nich wysiłek życia 
w łasce uświęcającej, łaski uczynkowe, rozwój modlitwy itp. Oprócz dóbr 
duchowych, których wartość w kontekście nadprzyrodzonej nadziei jest 
niekwestionowana, swoją właściwą sobie wartość posiadają dobra 
materialne. Jednakże należy przyznać, że wszystkie te wartości tracą swoje 
znaczenie, jeżeli są oderwane od źródła, jakim jest Bóg. W sposób 
zdecydowany stwierdza to Chrystus: „...żaden sługa nie może dwom panom 
służyć. Gdyż albo jednego będzie nienawidził, a drugiego miłował; albo 
z tamtym będzie trzymał, a tym wzgardzi. Nie możecie służyć Bogu 
i mamonie” (Łk 16,13; Mt 6,24). Już sama antynomia, jaką tu spotykamy, 
jasno wskazuje na niemożliwość oderwania dóbr od ich źródła. W sposób 
niepozostawiający wątpliwości przedstawia ten problem na tle 
współczesności Jan Paweł II. Właśnie zawężenie życia do sfery materialnej 
lub pseudoduchowej jest oznaką utraty nadziei bądź jej ograniczenia.  

Święty z Fontiveros Jan od Krzyża w sposób zdecydowany wskazuje na 
szkody, jakie mogą wyniknąć dla powołania i życia duchowego 
człowieka  przypadku przywiązania do dóbr naturalnych i pokładania w nich 
nadziei. Może to być złudna radość oddalająca od Boga, zagubienie 
wynikające z zauroczenia nimi, otępienie duchowe, rozwój pożądliwości 
i chciwości. To prowadzi do zagubienia woli w rzeczach doczesnych, a tym 
samym spłycenia duchowego charakteryzującego się oziębłością. Święty Jan 
od Krzyża twierdzi, że dochodzi do opuszczenia Boga, to z kolei rodzi grzechy 
wynikające z chciwości. Ostatecznie mamy do czynienia z odrzuceniem Boga 
w imię dóbr, które on człowiekowi przekazał. Dlatego niezmiernie ważnym 
wydaje się to wydarzenie, które jest jakby konfrontacją „nadziei w drodze”, 
czyli nadziei dotyczącej życia ziemskiego i „nadziei urzeczywistniającej” tzn. 
takiej, która staje się faktem w pełni zjednoczenia z Bogiem. Właśnie taki 
moment przybliża Jezus Chrystus apostołom wówczas, gdy modli się On: 
„Ojcze, chcę, aby także ci, których Mi dałeś, byli ze mną tam, gdzie Ja jestem, 
aby widzieli chwałę moją, którą Mi dałeś, bo umiłowałeś mnie przed 
założeniem świata” (J 17,24). Nadzieja skupia zatem w sobie całą 
potencjalność zawartą pomiędzy tym, co „już” jest możliwe, a tym, co 



 

 

„będzie” możliwe dzięki doświadczeniu zjednoczenia w miłości ostatecznej. 
Ogromną pomocą jest stwierdzenie św. Jana Apostoła: „Umiłowani, obecnie 
jesteśmy dziećmi Bożymi, ale jeszcze się nie ujawniło, czym będziemy. 
Wiemy, że gdy się objawi będziemy do Niego podobni, bo ujrzymy Go takim, 
jakim jest” (1J 3,2). W świetle tych słów należy wskazać na istotne znaczenie 
obrazu Boga dla życia i rozwoju ludzkiej nadziei. Droga rozwoju powołania 
człowieka jest w rzeczywistości jej urzeczywistnianiem poprzez 
upodabnianie się obrazu człowieka powołanego do obrazu Boga. Na to 
wskazuje św. Jan w przytoczonych słowach (por. 1J 3,2). Życie nadzieją 
można zatem określić jako dynamizm obrazu zapoczątkowanego 
w momencie stworzenia człowieka (por. Rdz 1,26-27; 5,1) i ukierunkowany 
na jego nieustanne doskonalenie aż do pełnej komunii z Trójcą Świętą. 
 Należy zauważyć, że zarówno rozwój nadziei, jak i jej spełnienie 
dokonuje się w określonej czasoprzestrzeni. Takie działanie człowieka 
związanie jest w sposób bezpośredni z ludzką egzystencją we właściwych mu 
warunkach związanych z rzeczywistością doczesną. 

Kard. J. Ratzinger zauważa, że historia zbawienia to nie tylko 
przeszłość, ale i teraźniejszość, i przyszłość trwająca aż po powtórne przyjście 
Pana. Spostrzeżenie to jest niezwykle istotne w dobie wzmożonej 
sekularyzacji. Podkreśla ten fakt także Jan 
Paweł II w swojej adhortacji: „Jezus Chrystus 
jest naszą nadzieją, gdyż On objawia tajemnicę 
Trójcy. To jest centrum wiary chrześcijańskiej, 
wciąż jeszcze mogącej wnieść wielki wkład, 
podobnie jak dotychczas, w tworzenie 
struktur, które – nawiązując do wielkich 
ewangelicznych wartości lub w konfrontacji 
z nimi – będą wywierać pozytywny wpływ na 
życie, historię i kulturę różnych ludów 
kontynentu”. W ten sposób mamy świadomość, że nadzieja pozwala nam 
patrzeć na życie i istnienie świata w kontekście prawdy, iż wszystko pochodzi 
od Boga i do Niego ma powrócić (por. Mt 11,27; J 6,37; 44; Rz 8,20). Prawda 
ta rewiduje nasze rozumienie siebie i naszego powołania bardziej niż zakres 
homo ludens, homo theoricus, homo faber czy homo oeconomicus. Nasze 
bycie człowiekiem nadziei wynika ze statusu homo religiosus. 

ks. prof. dr hab. Marek Tatar 



 

 

Lata jubileuszowe w Kościele: historia i teraźniejszość (cz. 5) 

dk. prof. Waldemar Rozynkowski 
 

Wydarzenia towarzyszące jubileuszom 

Obchodom lat jubileuszowych w Rzymie często 

towarzyszyły różne wydarzenia religijne. Wzmacniały one 

zaproszenie pielgrzymów do Wiecznego Miasta. W 1450 

roku wielu pątników ściągnęła kanonizacja znanego 

franciszkanina Bernardyna ze Sieny. Miała ona miejsce w 

uroczystość Zesłania Ducha Świętego 24 maja. Podczas 

tego Roku Jubileuszowego w każdą niedzielę wystawiano w bazylice św. 

Piotra relikwie chusty św. Weroniki oraz relikwie świętych Apostołów Piotra 

i Pawła. W Roku Świętym 1925 do Rzymu wielu pielgrzymów ściągnęły 

kanonizacje: karmelitanki bł. s. Teresy od Dzieciątka Jezus i bł. ks. Jana Marii 

Vianneya z Ars oraz beatyfikacje: ks. Jana Bosco i s. Bernadetty Soubirous. 

Pamiątki jubileuszy 

Lata Jubileuszowe były tak ważnymi wydarzeniami, że bardzo często 

próbowano je upamiętniać. Jednym ze sposobów zatrzymania w pamięci dla 

potomnych przeżytych wydarzeń było fundowanie dzwonów. Pamiątką 

pierwszego Roku Jubileuszowego było ufundowanie przez papieża 

Bonifacego VIII dzwonów do bazyliki św. Piotra. Podczas obchodów 

Jubileuszu 1900 roku papież Leon XIII ogłosił wiek XX wiekiem Chrystusa 

Zbawiciela. W związku z tym w różnych krajach zaczęto wznosić na 

wierzchołkach gór posągi i krzyże ku czci Chrystusa. Jeden z krzyży został 

wzniesiony w 1901 roku na Giewoncie. Z perspektywy lat widzimy jak 

bardzo ten właśnie krzyż wpisał się w historię Polski i stał się nawet 

symbolem mieszkańców naszego kraju. 

Czas dziękczynienia i odzyskiwania utraconego skarbu 

Przeżywane od kilku wieków, w każdym pokoleniu, jubileusze były przede 

wszystkim zaproszeniem do dziękczynienia Bogu za otrzymany dar 

odkupienia. W związku z tym w centrum obchodów lat jubileuszowych 

znajduje się zawsze Eucharystia, która jest dziękczynieniem. Jednocześnie 

każdy, kto oddalił się od Boga, próbował według swojego zamysłu budować 

życie, miał możliwość odzyskania, podczas tego wyjątkowego czasu, 

utraconej z Nim relacji i przyjaźni, odzyskania utraconego (zakopanego) 

skarbu żywej wiary. (cdn.) 


	7ca55ba1d03af3b93a3411da75a27d58d6c3f7d8dddb8411cf233f9c655eaa6e.pdf
	7ca55ba1d03af3b93a3411da75a27d58d6c3f7d8dddb8411cf233f9c655eaa6e.pdf
	7ca55ba1d03af3b93a3411da75a27d58d6c3f7d8dddb8411cf233f9c655eaa6e.pdf

